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^  Wilnie w Piątek dnia g  Kwietnia v. s. i$2b roku.

W  i  Al p o m o ś c i  K r a j ó w  e .

Przez Najwyższe dyplomata, pod dniem ló 
marca , mianowani są kawalerami orderu ś. W ło ­
dzimierza, 2giey klassy : jenerał majorowie, Ten- 
ner  i Szubert, oba wydziału k watermislrzo wskie- 

i jenerał major , Tieśleu> i  , naczelnik аЗсіеу 
.lywizyi pieszey. (І?. S.).

—  Nayjaśn ieys/a  C icsarzowA J eymość , A l e - 
kaNbra F eoorowna , nay ła ska wiey  ud. i rować ra­
czyła b ry j a n t o w a n y m  pierścieni  , P . Tierajeway 
który- napisa ł w ie r sz  pod ty tu łe m  : P ła cz  Rossy- 
an nad grobem Л іехаппга  Błogosławionego , i  
NayJaŚnieyszry P ani o f ia rował .  (P. P.)

— Towarzystw'o Ftlarmoniczne (xv Petershur- 
j gu)' d. 3i marca, ma dać sławne Requiem M ozarta , 
| na wspomożenie wdów i sierot po muzykach.

—  W i l n o  ~

W ileńskie Towarzystwo Dobroczynności 
Zawiadamia tutejszą Publiczność , iż trudną 

nader pracę zbierania wielkonocney kwesty w mie­
ście przyjąć raczyły szanowne D^my w następnym 
porządku. W  Cyrkule i. J W .  ż Xiążąt Czelwer-* 
lyńskich Str a wińska Chorążyna słonimske. W  Cyr­
kule 2 J W .  z Odyńców Benderska Jenerał-Ma- 
jorowa łącznie z Л ѴѴ-. Pułkownikową Rogowską. 
W  Cyrkule 3 J W .  z Hrabiów K ickich  Biszping 
Marszałkowa Wołkowyska. W  Cyrkule 4 z Ey- 
dziai o więzów Górecka Kapitanowa woysk polskich. 
W  Cyrkule 5 JW .Pułkow nikow a Ptogowska łącznie 
z J W . Jenerałową Benderska. W  Cyrkule 6 JW . 

i z Hrabiów Potockich H rab iціа Kossakowska Ło- 
| wczyna Wielkiego Xięslw a Litewskiego. W  Cyr- 
I kole 7 J W .  Pinahel Kolłeska So w letników a Pro- 
i ssorowa Uniwersytetu Wileńskiego. To chrze- 

iańskie poświęcanie się Dam czułych na cierpie­
nie łaknących bliźnich, jedynem jest ich wspar- 

, ciem w tym roku „żałoby i boleści, w którym po- 
І 'i obiło się лѵугокот P r  z e/i wiecznego odwołać do 
i przybytków swe у chwały Powszechnego Narodu 

О у ca ; w którym osieroceni z najlepszego Pana,
1 szukać tylko możemy na łonie Swiętey Religii ił- 
\ gi ciężkiego żalu, a w uczynkach chrześciańskiey 
І bliźniego miłości, na wspieraniu nędzy braci na- 
> g-zych. znajdować jedyne dla serc cnotliwych uspo- 
j .ojenie. JNie wątpi przeto Towarzystwo dobroczyn- 
i mści, że Publiczność Wileńska, hoyna zawsze na 
i >Тсэ cierpiącey ludzkości, nie zostawi i teraz ubo- 
jj > ich, sierot, starców i kalekich, od lat blisko dwu- 
I Iziestu ich lioynością w domu Towarzystwaulrzy- 
I I nywanych, bez wspaniałego opatrzenia.

K  r ó t, e  w  s т w o P o l s k i e .
VI arszaw a d. i 4 kwietnia .

(z G azety VVarszawskiey.) ^
Podczas pamiętnego pogrzebowego oncTTodu 

>o spoczywającym w Bogu wiekopomnej pamięci 
“N a y jaśniejszym C rsarzu  i Królu A lf.x An d r ze  I,
| dnia 7 b. m. w Kości&le Metropolitalnym, znany 
I zę wzorowej wyrńowy J W . JX. Woronicz, Biskup 
* Krakowski, miał następujące Kazanie :

Praw ow ierni P o la c y !  i S łuchacze!
Już blizkjf półrocze dobiega 7 jak jaśniejące 

I trony i Mocarstwa Europy, nieodżałowanym zgo­
nem Potężnego Sprzymierzeńca swojego zasumco-

, pamięć Jego, bolesnem uczuciem straty, i po- i  
wszechney żałoby okazem, uczciły. Jeszcze kilka- |  
dziesiąl^ milionów rodzin od ośnika północnego, aż g 
do naszey południowej zagródki, oycowskiem pa- |  
nowaniem Jego ubłogosławionych, łez i jęków nie g 
utuliło; jeszcze od biednego wyrobnika, k tóry Go |  
z pod strzechy ż upragnieniem zayrzał, aż do pa- |  
cholęcia po ulicy pełznącego, jedno się łkanie wy- g 
dobywa: więc-że nie żyje nasz K ró l i Oyciec, А- I 
lf.xander ! . . .  nie żyje niestety ! . .  Juz nie poyrzy- |  
my na twarz Jego, z klórey radość i pociecha na | 
nas wytryskiwała. Nie żyje ! . .  a my Polacy ży- j 
ciem Jego ożywieni — rękojm ią istnienia obdarzę- I 
n i — sobie i Europie powróceni— w samym za- j 
wńązku odrodzin naszych, na to do tey stolicy u- j 
dyszani przybiegliśmy, abyśmy tym obrzędem na­
rodowcy ża łoby , stratę naszą nieprzepłakaną i 
wdzięczność nieograniczoną pokoleniom przyszłym 
przekazali.

0  gorzka i żałościwa usługo! jakźeś nas pręd- i 
ko do siebie przywołała!. . .  a ja chwiejący się sta- g 
rzec, wy ciągniony na tłumacza tych bolesnych u- f 
czuć waszych, szanowni rodacy! świadek i uczest- | 
nik z wami tylu przeżytych przemian — cóż wam І 
przy martwiały m językiem powiedzieć zdołam? со I 
wspomnę i przywiodę, w czembyście wprzódy mnie j 
nie uprzedzili i nie przeboleli? Co mówić o Monar- i 
sze, Którego Imię i czyny w uścieeh całego zna- J 
jornego świata do julumności przechodzą? ileż tu 
gasnąca iskra przy gorejącem słońcu przyświeci?

1 więc-że skupieni do tego ustronia praw dy j 
i pociechy, bez pociechy odeydziem? Nie day nam 
tego Boże! którzy się niezachwianą wiarą o Twóy 
tron wieczny opieramy, i w Twoich jedynie księ­
gach, dla całego rodzaju ludzkiego pisanych, pra­
wdziwego światła, rozumu i pociechy pouczamy. 
Naucz nas z n ic h : że Ten którego płaczemy, -— 
był naprzód , Posłannikiem Twojey Opatrzności, 
aby świat bezbożeństwem rozmiotany, pokojem ob­
darzył; powtóre, był narzędziem Twojey dobroci, 
abyś przezeń pierwszą na nastfękę zmiłowania T w e­
go położył: a następnie, nie płakać Go, ale się J e ­
go chwałą i Wysokiem przeznaczeniem rozradować, 
i z niego korzystać winniśmy.

Mówiąc do plemienia prawowiernych Pola- |  
ków, po co szukać długich wywodówr tey prawdy, |  
która w nieprzemiennych wyrokach Bożych , dla |  
wszystkich ludów, i wieków otworem stoi* W  nich § 
to, bracia najmilsi! wszystko to, co nas dzisiaj o- | 
becnym widokiem rozczula, razem wyższem świa- | 
tłem i przekor; iiem pociesza. Skoro jeden Pan, \ 
wieczny i przyrodzony, światem tym, jako swym | 
utworem, władnie i kieruje, więc i Jego Majesta- j 
tu  pierwsi na ziemi wypbrażeńce, albo łaski mi- ■ 
łosierdzia Jego , albo sprawiedliwości i  kary za- i 
służoney, bydź muszą sprawcami. Ta tylko mię­
dzy nimi zachodzi różnica , że p ierw szych , jako 
swoich ulubionych wybrańców, cechą dobroci zna­
mionuje , aby przez nich , pełne strumienie miło­
sierdzia swojego rozlewał; drugim, jako twardym 
wykonawcom surowości , groźne i straszliwe po­
tęgi swojey narzędzia, wr błyskotnym upominku 
przelotnej sławy , przekazuje. Pierwszych , sobą 
samym nagradza; drugich, jako siebie niegodnych 
próżnością za próżność kwituje. p ierwszycb świat, 
opłakuje, że krótko żyli; ęłrugich, że długo prze-



wodzili. Na tem się kółku losy i przemiany na­
rodów obracają; a Ten, k tóry im popęd niewidzial- 

I  ny nadaje, chciał nas o tem widzialnie nauczyć, i 
palcem to \yszystko wykazać. Tak On wytknął 
przed trzydziesikiem blizko wieków owego na roz­
ległym wschodzie jedynowładzcę, na lat dwieście 

I wprzódy, nim się urodził. N ie m a cię jeszcze 
\ (mówi o nim u Proroka), ale j a  cię widzę, i  tivo- 

iem cię imieniem n azw a łem — zwać się będziesz
Cyrusem  — Przewodzić ci będę do boju_°na twe
zbljzenie wojaków w ucieczce r o zdmuchnę ̂ .b r a ­
m y miedziane roztrącę; bo Ja  je s te m , który roz­
ciągam niebiosa, i  ziemię utrzym uję: — nazywam  
to, czego jeszcze nie ma, ja k  gdyby ju i  było (I- 
saiae 45).

Dopełnił wysokiego powołania Cyrus : i to 
wszystko, co Prorocy Pańscy nad owym dumnym 
i krwią opojonym Babilonem z dala widzieli, on 
do joty uiścił. Uklękła kiłkunastowieczna potęga 
liliaideyczyków ; ani miliony orężników ich gra­
nic, ani Eufrat ich stolicy uratować nie mógł. Cy­
rus, posłaniec Boży, żgruchotal ten  m io t , i  róz­
gę złam ał, która tyle narodów trapiła. Nauczył 
się razem, ze nie słońce, któremu się wprzód kła­
m ał, ale Bóg Izrae la , na niebie i ziemi panuje. 
W ięc lud Jego ukarcony do oyczyzny powrócił; 
pierwszą Jego w s#wiecie świątynią z gruzów po- 
dźwignął; złupiezoną jey własność odprowadził; 
pokóy , odetchnienie i swobodę na przestrzeni u- 
ciszonego wschodu roztoczył. Już tych ludów i 
grodów niema , które na tę jego znakomite czyny 
patrzyły. Ale gdzież on sam jest teraz? Temu to 
wiadomo, który go przybrał za oswobodziciela wy­
brańców swoich, w których się naówczas, niniey- 
szy Kościoł Chrystusów, cały cel stojącego dotąd 
świata, w głębokim i odległym cieniu wyobrażał.

Odtąd do xięgi Cyrusa należą wszyscy, któ­
rzy jego śladem postępować są przeznaczeni. Ale 
Bóg równie jest sprawiedliwym jak dobrym. Mą 
drość Jego, obierając podobnieyszych do siebie do­
brocią, dla czynienia dobrze, maluje drugich, któ­
rym miecz sprawiedliwości porucza. W e dwa wie­
ki poźniey wykazuje Danielowi owego maceduń- 
czyka, którego równie na święcie jeszcze nie by­
ło: JPidzisz go? (pyta Proroka) widzisz tego zdo­
bywcę! . .  . z ja k im  popędem  wznosi się od zacho­
du ! - - góry i  przepaści p rzeska ku je— ziem i no­
gam i m edotyka— wszystko co p rzed  nim. ju z  wy­
wrócił i  p o d ep ta ł!  (Lian. 9). Świat jeden zawo­
jował;-— pyta indyanów o drugi, aby go podbił, i 
ziupiezył;— Bogiem się wreszcie ogłasza, lecz przy- 
naymniey z Jo wiszą zrodzonym.— Gdzież on jest 
teraz? i co mu ta sława pomoże, z którą się każ­
dy Gengiskan i Tamerlan dumny pomierzą? P ró ­
żnością za próżność zapłacony ! a czem jest dzi- 
siay, temi go oczyma, przy ostatniem skonaniu świa­
ta, zobaczymy.

Jeżli te dwa widowiska , wiekami wprzódy 
Prorokom Pańskim dla nauki wszystkich ludów 
objawione, w każdym czasie przypominały światu 
jednego zawsze i wiekuistego Pana, w swoich rzą­
dach niezmiennego; nie potrzeba лѵат zapewne, pra­
wowierni rodacy , stosunku ich z dziejami nasze- 
mi w obecnem położeniu odsłaniać i rozcieniać. 
Wam! którzy na to przeznaczeni byliście, abyście 
to wszystko za dni swoich naocznie widzieli, i r ę ­
koma do tykali . .  . Ćwierć wieku niemal w krw a­
wym zatopię nieszczęść i zamartwienia brodzili­
śmy. Jeszcze się dymami kłębią niedotlałe zgo­
rzeliska zdziczenia i obłąkania , w których część 
świata przez nas zamieszkana miała zaginąć; jeszcze 
po tych hojowiskach cienia i postacie tych buja­
ków unosić się zdają, których kości i oręże płu^ 
zalękniony wygrzebuje; jeszcze miliony rodzin do 
swych siedlisk trafić nie mogą, ani się w nich, o 
-wyciętych oycach 1 matkach, dopytać.

Nieprawość wywołuje karę; kara do poprawy 
usposabia: za poprawą miłosierdzie się upędza. Ta- 
ką koleją przemian wiek się oznaczył, i w takiey 
postaci do potomności przeydzie. Ale kogoż tu po­
trzeba b y ło ,  aby tę niestanowność rozmiotanego 
świata ukołysał? aby uziajane zaciekłością namię­
tności, zasmakować w pokoju i prawości, przy u-

! 7 l ? if b7  r d' 7 lc,ze 7? " ЬУ , we wszyst-
Ы е р Ы  ? h zdradziecko Podłożone, zadmuchnął i

® ° l !eSał się Wprawdzie po ziemi odwieczny 
głos Syonskiego Króla i Proroka: Teraz w łam ie  
nneycie baczenie Królowie ! służcie T a n u  w bo- 
;azm : abyście z drogi p r a w e j nie zboczyli, edy  
Щ  wkrótce gniew JJo&y zapali. (Ps. -j.) JNiestfty' 
zapozno ten język zrozumiano' ale Ten , którego 
dzisiay opłako|em, na to był prawością, dobrocią
L ,U= | Z-SC7  usP°s° b o n y , aby drugiego Cyrusa 
urząd, 1 widoczne ramie obecney Opatrzności, do- 
stoynie wyświecił.—  Dusza Jego Wyższa i szlache­
tna, męztwo 1 wytrwałość niepokonana, potęga n ie ­
wyczerpana, były zawsze na wstręcie posypowi 
swiatoburczey ilagi, kiera już inne krańce śniala 
naszego obiegła irzeba  więc było wszystkie lu­
dy, przeciw własney sprawie, na Ib uzbroić , aby 
tam Stanąć, gdzie stare medy , greki i rzymiany 
me dosięgły. Oskoczony więb w obszernych swycli 
państwach, młodociany i samą łagodnością tctiną- 
cy , nasz A lexander , nie uląkł się n a s le r ć W g o  
przecny sobie, orężnego św iata; _  od czegóż za- 
czął . Żyjąc zawsze Bogiem, z ufnością zawołał: 
Л іе  nam d a n ie l  m e nam  ! ale imiertiowi Twoje­
mu d a j chwalę. Ps. 11З: „Idzie tu o rodzay iuiJz-
”f 1 ’ a.J,y “ 0 reszty CleI>ie nie zapomniał! o jego 
„byt, 1 społeczność! którąś sam pierwszy zawiązał 

W zawiązaniu jey, godny Ciebie cel zamierzyłeś. 
” , wjSc;ze t° wszystko ma legnąć ofiarą szału i o- 
,,błąkania? —. Okrzyknął razem swe ludy, głosu i 
dobrom Jego świadome: — „Synowie Rossy?! byli- 
„bysciez narodem starożytnym i potężnym, gdyby- 
„scie swojey oyczyzny , imienia , sławy i całości 
„me miłowali? Oto zachód i południe całern brze­
m ien iem  chce was przywalić! Już krainy i świą­
t y n i e  wasze goreją! I  więc-Że zaharconemi na 
„ tuu ly  piersiami , najeźdźców waszych nie ode­
p r z e c ie  . Oto waleczność waszą uzbrajam tem 
„świętem odkupienia naszego znamieniem , kló- 
„re pierwszy Cbrześciański Cesarz na Kapitolu i 

. ouacb cesarskich utkwiwszy , bałwochwalcze 
„dumy 1 z wodnic twa bożyszcza o bramy niekiel- 
„ne roztrącił— Pod tym i my znakiem postąpmy'11 
Wyrzekł, 1 pierwszy na czele stanął. A  co prze- 
powiedzianem było o wschodnim Cyrusie, to i o 
naśladowcy jego pełnić się musiało. J a  Ci p rze ­
wodzie będę, (rzekł Pan Zastępów)._  Oto już, za 
ubliżeniem się Pwojem, szarańcza orężnych» naro- 
low w- rozsypkę idzie; oto same Żywioły przeciw 
aim oburzone, zlodociałym zamorem córy z nich 
i^ypują ! Już od W ołg i  az do Sekwany w cią- 
Щ c 1 t,irniejach i polotach wszystko uklękło. 
Areszcie starożytna stolica Franków, ledwie z po­
topu nieociekłych nieszczęść wynurzona , dawney 
świetności 1 godności przywdziewając postać , na 
widok roszczki oliwney bramy otwiera. ~  Zawrzał 
gniew sprawiedliwy tylu sprzymierzonych ludów, 
łDjami 1 włóczęgą niewinnie spotyranych , kló- 
r^ch pokolenia , z odmętu niknącego chaosu nie 
piędko wypłyną. Teraz czas zemsty i odwetu! o-
kr/yk się szerzy i rozlega----„Nie, bracia! nie! “
zawołał nasz Anioł pokoju, A lexander. „ Ręka 
?,tu Boża nas doprowadziła ! więc Boga naśladuy, 
„my, który nas dobrem za złe odpłacać naucza. 
„Słuszny gniew na winnych: lecz za cóż cierpieć 
„mają niewinni? Czy jeden w piekłach nkłębio- 
„ny za ląg sprzysiężeńców , stanowi całość narodu 
„1 jego chwale uwłacza? Co wririne starożytne gro- 
„dy i  zamki , że w ich podziemnych pieczarach 
„smoki 1 gady legowisko tayne usłały? Bracia! 
„wszyscy jednego Oyca na niebie dziećmi jeśte 
„smy ; więc < po bratersku rzecz całą ukończmy.
„ [Niech. dostoi, co jeszcze ręka wywrotu z korze-
„mem nie o b a l i ł a : c $ a s  resztę uleczy!_a teraz
„rozsklepione zayścia i krzywdy лѵ przepaściacii 
„oceanu utopmy. Aby zaś ten pokóy był godny 
„sławy 1 imienia naszego , złóżmy go na xiedze, 
„za pisane у krw ią Zbawcy rodzą jit ludzkiego, i po- 
„dług jey jirawideł ninieysze odrodzenie świata u- 
„trzymywać. zaprzysiężmy. Inaczey świat nie 0- 
„s to i . 1 te same oręże przeciw swym oreżnikom 
„z zicmi powstaną!66 S k o ń c z y ł - a  Ten, który ser.



ca Królów i narodów w ręku wśzystkowładnych 
trzyma, jednym ducha swego powiewem , postać 
zbroynego świata odmienił, Rozbłyśniona tęcza 
pokoju, obozy i twierdze obiegła ; ludy gniewem 
rozżymane bron z ręku upuściły , i nawzajem się 

I ściśleyszem ogniwem przyjaźni przytuliły.
K ró tk i  ten rys wiekopomney sławy A l e - 

[ xandra naszego, dzielniey się zapewne wyobraża 
I w  świetle waszem i uczestnictwie tych dziejów, 
! zacni rodacy! O prawdziwrey wielkości, albo nic, 
I albo słów kilka wyrzec pozwolono. Gminny wzrok 

jaśniejące zakole słońca łokciem przemierza; sam 
i tylko mędrzec , nad poziom wyniesiony , miliony 
j dobrodzieystw jego dla św iata , na każdą minutę 
I przelicza.

O Rossyo! rozległych tronów strażnico! ileżto 
I wieków chlubić się będzież tym jedynowładcą two­

im ,  którego z nami teraz Opłakujesz! On twoje 
imię nowym blaskiem chwały uświetnił. On twe 
proporce na szczytach tatro w i alpów poutykał. 
On twe mi nawami, nietknięte morza, zatoki i wy­
spy z korzyścią twoją przedrożył. On na łonie 
twojem nowe zarody naukowrego światła, przemy- 
słu, potęgi, rozszczepił, u rządz ił , utrwalił! Cóż, 
obok ciebie, dla nas pobratymców uczynił? W ię -  
cey! niż to wszystko! Bo nas niebyłych, z grobu 
wywołał.

O bracia! to samo. że dzisiay Króla własne­
go opłakujem, dowodzi przed światem, że żyjern! 
ze Królów i kochać i żałować umiemy; że łańcuch 
naszych Mi e czy sła w' o w i Bolesławów , na czas 
przerwany, na nowo się skleił; że imieniem oy- 
cow naszych zwać się, nam, i pokoleniom naszym 
nie zabroniono.

I 4 Na jakąż przestrzeń czucia i wdzięczności w 
| donikającem tchnieniu mam się zapuścić! Niech 
j te ściany i mury, smutno ukirzone , dzielniey za 
f mnie przemówią. O wieleż to nadziei naszych, 
j tu  niegdy rozbłyśnionych, żałobą się pokryło! W ie-  
j êz ślubów i ofiar z wiatrem uleciało! Czemu to? 
Г - °̂ inaczey na ziemi radzono , inaczey na niebie 

stanowiono! łffzed lat dziesiątkiem cóż przecie wr 
^rumowiskach rozsypanego kolosu z n a cz y l iśm y ?  kto 
jj|Ó nas zapytał? kto się tyloletnich igrzysk losu na- 
^śzego użalił? kto podał rękę tonącym rozbitkom? 
|C z u ły  i wielkomyśloy A lexandeb! Tenże Bóg, ser- 
■;,cem Jego, jak niegdy Cyrusowejn kierował: „Bądź- 
P le w tylni! zahaczam  wszystkiego . M acie imię i  
^o jc zyzn ę , bez k tó re j źyó  nie możecie, dla k tó re j  
' Jirańce świata próżno obiegliście , c c W yrzek ł,  i 
i  ł ° vvo niecofnione r.a potędze s>vojey, i dostoynych 
|  ’przym.ierzeńców zakreślił. Ale cóżby wolność 
|  bez granic i prawideł znaczyła? Otrzymał ją pier- 
|  VSZY człowiek od samego T w ó rc y , i zaraz zginął, 
I ^>ro zapragnął bydź nieposłusznym. Trzy ma - 
| 6ie w  ręku ten zakład i rękoymią swobód wa- 
I ^ycb. Gzem że one będą, jeźli serca i zamiłowa- 
I *sia do nich nie uwiążecie, jeśli onych tak, jak do- 
I ł;rpczynny ich nadawca cenić i piastować nie bę- 

ńemy ? Cóż on na ich czele zapisał? O to , że 
4pn i istnienie Polski, z potęgą i chwałą Rossyi 
^połączone. Następnie, jedno ciało , jeden płyn 

-ja * wzrostu ożywiać p o winić n . W ię c  niedą- 
zy? do tego celu, jest to Avłasneniu istnieniu nie 
z>c ęjać. Jakież dary i dobrodzieystwa w tyto 
sprzyjcu zaręczył? W szystkie, na które tylko du- 
związ w owoczesnem położeniu podnieść się mo- 
glL pierwSz$ podwalinę każdey spo-
łecżnośd1 \ re^ 5 4  oyców  naszych szczególnieyszą 
opieką j^w aro w ał,  Próżno tam myśleć o zakła­
dzie ™ ń ^ V rZ*dÓW’ &dz*e. SN ta dostoyna po- 
słannica 10Л godnem siebie sprzymierzeństw-em 
nie p o ł ą c z ^ , A rzezyła ona i przeżyje wszystkie 
zmiany w | T  1 narodow> więc Co dla n iey , лѵ 
chrześciańs*iem serc,b te,\  1еУ praw y miłośnik 
zawiazał, t?„ nayPl‘żod zasługę jego w  księgach 
wieczności s tanowi, która samo nawet zapragnie-
nie dobrego,, soł)% na§"radza‘

G ru n tu ^ 0 wewnętrznego dobra posadę, ogro­
dził ją świe"n$ politycznego bytu w a ro w n ią , w  
doświadczone?21 walecznem rycerstwie. Komuź 
je powierzył' . t0 złożył je w  ręku  twórczych 
Jego CesarztWlcowskiey Mości, dostoynego brata

swojego, pou fa łego  p rzy ja c ie la ; nieodstępnego od- 
n a jm ió d szych  la t to w a rzystw a , i  troskliw ości swo- 
j e y  dla nas nayśw iadom szego. Jakimźe droższym 
darem mógł nas uświetnić? Nie moim oczom po­
zwolono w ten się blask wpatrywać ; ale chlubić 
się lem szczęściem, każdego polaka jest długiem.

A kiedy i wewnątrz i zewnątrz, ten Wielko- 
myślny Wskrześca imienia naszego wszystko za­
bezpieczył; roztoczył dla nas nieocenione darу  swo­
bód, spokoyności i narodowości naszey. Nie prze­
liczę ich bracia! w samych nawet napisach i roz 
działach* Macie je przed oczyma waszemi; i za­
pisane z nich tylu ustaw dobroczynny vh zbiory* 
dla przechowku i wdzięczności pokoler iom w a­
szym gotujecie. Już ich owoce zbieracie. Rząd 
stały i czuwający, wszystkie powiaty i siedliska 
wasze ożywia. Sprawiedliwość zawsze gotowra, 
zbrodniom i gwałtom bezkarnie się pokazać nie 
dopuszcza. Związki i stosunki handlowe z sąsia­
dami korzystniey sprostowane. Tyle zakładów 
naukowych, przemysłu, rękodzielni razem zakwi­
ta! Czegóż nie dostaje do waszey narodowości, 
którą w dostoyney prawodawców postaci, na sey- 
mach w olnych? wyobrażacie? Lecz ten oyciec nie 
przepłakany, kochał nas sercem macierzystem. 
Matki naylepiey wiedzą, że się częstokroć dzieci 
ukoić nie mogą, póki na ulubione ' swym sercom 
piescidła nie patrzą. Dogodził on po matczyne­
mu i tym zapragnieniom naszym : uratował nąm 
drogą kolebkę naszey starożytney narodowości, z 
miastem wolnem K ra k o w a , pod opiekuństwem 
dostoynych sprzymierzeńców istniejącą, gdzie świę- , 
te popioły pierwszych fundowników dawney mo­
narchii naszey, błogosławić nie przestaną nowey 
dynastyi Królów Polskich, лѵ potężnym Ćesarsko- 
Rossyyskim Domie, ożyłey i rozjaśnioney. Ale kie­
dyż przepłynę wylew tylu dobrodzieystw, które- 
mi wszystkie dni lego Monarchy są zapisane? 
M ech dopowie za mnie resztę ta sama stolica, 
krótkiemi niestety! odwiedzinami jego odrodzona 
i uświetniona. Któryż ją krajowiec лѵ tylu budo­
wach świetnych i okazałych teraz rozpozna ? kto 
do niey dojedzie bez dziwu i zachwytu nad wskrze­
szonemu rzymskich A p inszo w gościńcami? Kto w 
niey osobistego daru i upominku A lf.xandbowe- 
go łzami nie skrapia? I  gdzieżeś Ty sam, Wskrześ- 
co imienia naszego! Zakładniku tylu nadziei na­
szych! Dobroczyńco tylu pokoleń, które tę zie­
mię zamieszkają.' Niestety U. te same dżdżyste i po­
nure chmury , rzewliwe mi łzami ludów пагіпелѵ- 
skich xvezbrane, już nam od kilku  dni йаролѵіа- 
dają, że nawet zwłoki Ілѵо|е grobowy kamień przed 
okiem лл-idzących zasklepił! Już tylko na pogro-" 
bnym tronie w  twarz się twroją Avpatrujem , i jey 
rysy drogie, do serc naszycli przenosim. Już ty l­
ko szczątki szat i świetnych znamion ІлѵоісЬ, “ w 
źegnalnym upominku nam przekazane w  ręku  trzy­
mamy i łzami роіелѵатѵ!

. Gdzież się drobne i niedorosłe pisklęta bez 
macierzy udamy? gdzie лѵггок obrócim? Do Cie­
bie, Nayjaśnieyszy Następco Tronu Jego, M ik o ł a ­
ju  pierлузгу , nadziejo i pociecho Rossyi ! a nasz 
naymiłośchvszy Królu! Po Cyrusie , posłał Bóg 
Artaxerxa, aby co pierwszy zaczął, drugi doko­
nał; a to spajając łańcuch przeznaczeń Bożych 
nad owym ludem znękanym, ale jeszcze naów czas 
nieodrzuconym. Już to się iści na Tobie kiedyś 
wyrzekł: że panow anie  A lkxai?dra w. Osobie tw o­
j e j  chcesz p r z e d łu ż y ć . Niech ta obecna postać 
żałoby naszey słuchu i serca twojego doleci! z niey 
wyrozumiesz , że ile piemvszego płaczemy , tyle, 
Ciebie drugiego kochać przysięgamy. Tysiąc lat 
dziejóлv narodu naszego dowodzi , że każdy p ra ­
wy polak, życiem własnem K ró la  śAvojego zastą­
pić był gotów. Niech Avięc te pogrzebmy, od dnia 
dzisieyszego, лѵ radość się i wesele nasze przemienią.

Jeszcze słów kilka, bracia! Mocarze злѵіаіа", 
wyobrażając potęgę i majestat Boży na ziemi, nie 
przestają bydź ludźmi przechodnimi i doczesnymi. 
Jest jeszcze Pan Wyższy nad nimi i nad nami! Aby , 
więc istnienie nasze kiedyżkolwiek się ustaliło, 
musi mjr się pogodzić z tym wiekuistym Panem! 
bez którego w o l i , ani pomyślić, ani odetchnąć



nie zdołamy. Pókiż On dla nas wyszukiwać bę­
dzie Cyrusów, A rtaxerxów  , bądź tam Tytusów, 
aby się serc naszych dobrodzieystwami swemi do­
kup ł? Pogódźmy się z nim tak przynaymniey, jak 
się niegdy starzy oycowie nasi z przyjaciółmi 
swymi w oziębłościach godzili. Nie  ̂ półgębkiem 
i zamartwiały postacią, ale prawdą i szczerością; 
nie lichwiarskiem zmindactwem, ale sercem szla- 
chetne.a i  wylanem; nie na oko i pozor, ale w 
zachwycie prawdziwey miłości, wr którey wszystkie 
się cnoty chrześciańskie i towarzyskie zaradzają.

Boże! wioń na te pokolenia ducha ich oyców! 
a jeszcze s>ę dusza A l e x Andra, p rzed  twym tronem 
stojąca, utrwalonem Polaków szczęściem, rozraduje.

Na podstawie wspaniałego katafalku wznie­
sionego w kościele metropolitalnym w  czasie ża­
łobnego obchodu po spoczywającym w Bogu Mo­
narsze, znaydują się następujące napisy wyjęte z 
Pisma świętego* i) Tyś go obrał Królem ludowi 
twerno. з) A  gdy usiadł na stolicy Królestwa 
swego, wypisał prawa zakonu, о) I  stał się w o­
dzem w miłosierdziu swoim Ludowi ktorego zacho­
w ał i niósł go w  mocy swojey. 4) Pochwy eon 
iest, bowiem podobała się dusza Jego Bogu i po- 
liczon jest pomiędzy syny Boże.

T  V R С Т А.
Od granic Tureckich i 8 M arca,

(s K or respondenta Warszawskiego'),
W  Stambule rozeszła się pogłoska, ze Lord 

Kochranę  na wyspę Zante przybył. Sadzono ró­
wnież, ze Poseł angielski umyślnie z przybyciem 
się opóźnia, oczekując rozwinięcia pewnych ukła­
dów.

Wszystkie gazety greckie mogą bydź czyty­
wane w Stambule. Porta wydała rozkaz, aby wszy­
scy niechętni więzieni byli w kaydanach na po­
kładach okrętów, i aby każdemu z nich dano na 
utrzymanie 200 piastrów, dopóki eskadra cała z nie­
mi nie odpłynie. Pułkownik JFabeier rozpoczął swo­
je działania przeciw Eubei. Wiadomość o .przy­
b y c iu  Lorda Cochrane na wyspy Jońskie , rzuci­
ła  wielki postrach między Muzułmanów. Grecy 
na górze Olimpie wzięli się do broni. Ze wszy 7 
stkich stron potwierdza się wiadomość o zaszłych 
•wypadkach pod Missolungą w pierwszych dniach 
tego miesiąca. Sami Turcy podają stratę lb ra h i- 
m a  na 4ooo ludzi. W ypadk i te rozszerzyły pow­
stanie Greków w  Akarnanii. G ura , k tóry Ib ra - 
himowi od strony Salony tył zajął, rozstrzelać 
kazał wielu jeńców francuzkich.

ville z P aryża , do ministeryum stosunków zewnę­
trznych. ;

— H rabia  Liverpool wyjechał do W a lm e r -
Gastle,

— Um arł tu  Biskup D urham ski, powszech­
nie poważany i kochany; wieku miał lat 92, a bi­
skupem był lat 67.

— Fregata M iedstone , Kapit. B u lle n , krą 
źąca około brzegów afrykańskich, zabrała hisz­
pański i dwa niderlandzkie ok rę ty , prowadzące 
handel niewolnikami.

_ Nietylko w Callao, ale i w  'Lima  był w
listopadzie r. z. wielki niedostatek "zboza; za be­
czkę mąki płacono 19 plastrów z okrętu.

_ Otrzymaliśmy (wyraża gazeta poranna)
kilka listów, pisanych z teatru woyny w Indy ach 
wschodnich, potwierdzających domysły, że Bir 
mani nie przyymą naszych warunków pokoju.

— Listy z Si/jcapore donoszą o dobryhi wy 
padku układów7 z Bajahem  Ligoreyskim, skutkiem 
których ustała niespokoyność, do którey dały po- 
wod przygotowania j^go do wyprawy wojenney 
na wyspę P rince o f-V i les. Dodają o postanowie­
niach, których trzymać się mają w polityce a któ­
re na przyszłość, z S ia m em , lo w a y  i  Jdlergui, 
nader pożyteczne bydź mogą.

D nia  1 kwietnia.
XVe wtorek około południa, P. Canning , 

Sekretarz stanu , opuścił stolicę, i nocował w 
M alborough. W e  środę, wyjechał do B ulli, któ­
re  we czwartek o godzinie 10 znowu opuścił, l  e- 
goż dnia o godzinie 6 przybył do Salt-h ilt-H ili, 
gdzie go prywatny jego Sekretarz, P . Stąpellon  
znalazł, k tóry pojechał po niego dla interessów 
wielkiey wagi, zaszłych w departamencie zewnę­
trznych stosunków. XV czora rano wyjechał P~ 
Canning  do W in d so r , i miał długie wysłucha­
nie u  Króla, poczym do Londynu  powrócił.

— W e  czwartek wieczorem, goniec gabine­
towy, M eates , przywiózł depesze ъ St. Petersbur­
ga. Wiadomo, że 011 wyjechał za Xięciem И  et- 
linątonem , znalazł go W  B erlin ie  1 to u arzyszył 
mu do stolicy Cesarskiey. Xiążę ostatnich d n |  
marca miał z St. P etersburga  wyjechać. V. Ih o m a  Щ 
W ilson  usuwa się od Reprezentacyi miasta Londy 1 
nu w Parlamencie.

A n g l i a .
L ondyn  dnia 28 m arca .

(s G azety P ruskiey Stanu.)
Podług wczorajszych wiadomości z W indsor , 

zdrowrie Króla Jmci coraz się polepsza.
— W  sobotę wieczorem z depeszami* od P. 

Canning  wysłano z ministeryum stosunków ze­
wnętrznych, gońców: M oore  do Xięcia W,clling- 
tona  do S t , Petersburga ;  Holmes, do P .W elles ley , 
do JWiednia.

— W e  czwartek królewski gońiec H u t , a 
w  sobotę wieczorem królewski goniec 8mith , 
Wyjechali z depeszami z ministeryum stosunków' 
zewnętrznych do Lorda Ponsonby do Plym uth. 
W któ tce  ma nastąpić wyjazd Lorda na mieysce 
swojego przeznaczenia , pełnomocnego ministra 
Króla Jmci przy rzeczypospolitey Kolumhiyskiey.

— XV sobotę Królewsko-niderlandzki poseł, 
miał interesa z Panem C ann ing , w  ministeryum 
stosunków zewnętrznych.

W czora  nadeszły depesze od Lorda G ran-

F  łt A N C Y A.
JParyŁ d. 2g m arca .

(s Korespondenta liom burskiego).
Na mieysce zmarłego Xiążęcia Montmorencj 

kandydatami na guwernera J. K. W . Xiązęcia Bor 
deaux  wymieniają: Barona JJamas, Xiązęcia b ja  % 
cas, Hrabiego de la F erronays  i Margrabiego № '
m ont-Tonnere. . ,  . . .

Mówią o. mającym nastąpić mianowaniu K 
ku nowych P a ró w ,  z tym dodatkiem, ze się 
mianowicie zasadza na przyrzeczeniu zmarłego K r*  
la Ludw ika  X V II I .

Podług ogłoszenia publicznego od dwocłi cl 
kassa umorzenia obraca 280,000 franków na zak b 
powanie papierów 5 procentowych, gdy d a w r ._  
na dzień tylko 260,000 do tego potrzebował-;uey

Drya 27 b m. Małżonka Xiązgcia Foli*- 
posła naszego przy dworze Londyńskim p o \y i ł# ' '«  ?

Gazeta Etoile, przychylna Irlandzkim f *У pa­
likom umieściła dzisia Deklaracyą Arcy-biskj 
Biskupów rzymsko-katolickiego kościoła f rf ^  
kiego, datowaną w Dublinie d. 25 s tyczni^ w 
rey się oświadczają przeciwko i 4 dogmaU m . ,a ,
widłom wiary kościoła kat Ulickiego.

— 0(1 d. 19 do 25 marca przybw  rfo Ca_ 
lais 9 statków przewozowych i na m r }| ^  
drożnych,i tyleż statków, na których o5'  odpiyn(..lo_

Po*walono drukować, Z  polecenia J W . litew skiego
dndrzey  Sucharski R zeczyw isty Radca Stanu i Kaw ały

I w Drukarni H edakcyi.


